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      Dla Mieszkańców Lubomierza

      – dziękuję za miłe przyjęcie, pozytywną energię iwyjątkowe wrażenia.

      Wybierając Wasze miasteczko na bohatera mojej powieści,

      kierowałam się filmowym instynktem, aon nigdy mnie nie zawiódł.

      Tym razem również.

      Niezapomniana przygoda.

      Dziękuję!

    

  


  
    
      


      PROLOG


      Kochany!


      Wiem, że nie powinnam pisać tego listu, ale jest to silniejsze ode mnie.


      Chcę, abyś wiedział, że cały czas myślę oTobie, onas.


      Kolejną noc nie mogłam spać, myślałam onaszych spotkaniach.


      Jeszcze nigdy nie byłam tak szczęśliwa jak teraz. Musimy coś zrobić, aby nikt nas nie rozdzielił.


      Niebawem będą wolne dni iwtedy możemy uciec. Tak jak rozmawialiśmy.


      Inaczej rozdzielą nas inie pozwolą cieszyć się sobą.


      Nie bój się, nikt się nie dowie. Nie zdradzę nas żadnym słowem ani gestem.


      Chcę być szczęśliwa, ateraz już wiem, że tylko zTobą jest to możliwe.


      Poradzimy sobie, bo będziemy razem. Nic nie jest teraz ważniejsze.


      Wszystko przemyślałam. Jak się spotkamy, to Ci opowiem, kiedy ijak to zrobimy.


      To bardzo proste.


      Żyć tak jak teraz nie możemy. Tu nie będzie dla nas przyszłości.


      Nikt za nas nie będzie decydował. Czas stawić im czoło.


      Dopiero teraz przejrzałam na oczy izrozumiałam, wjakich klatkach żyliśmy.


      Zjakiegoś powodu odnaleźliśmy się, dostaliśmy szansę od losu.


      Musimy to wykorzystać, bo to jest nasze życie ijest możliwe, abyśmy przeżyli je szczęśliwie.


      Kochany, wiem, że masz obawy, ja też się boję, ale razem pokonamy wszystko.


      Uwierz mi, aza kilka dni będziemy winnym, lepszym świecie.


      Jak przeczytasz ten list, to go zniszcz, aby nie wpadł wniepowołane ręce, bo wielu jest przeciwko nam.


      Tęsknię iczekam

      Twoja T.

    

  


  
    
      


      Lubomierz, poniedziałek, 10stycznia1955.

      Klasztor Urszulanek


      –Może być towarzysz spokojny, córki nie spotka więcej nic złego – zwróciła się do postawnego, ubranego welegancki garnitur mężczyzny siostra przełożona.


      –Na to liczę, siostry iich szkoła mają najlepsze rekomendacje wszystkich najważniejszych dygnitarzy znaszego regionu. Już dawno słyszałem, że siostry urszulanki wLubomierzu to gwarancja jakości idyskrecji – odparł zpowagą mężczyzna, azakonnica uśmiechnęła się nieznacznie wodpowiedzi na jego pochlebstwa.


      –Staram się, dlatego może być pan pewien, że nasze siostry zaopiekują się córką – zauważyła siostra Joanna.


      –Nie chciałbym, aby ten incydent wpłynął na jej edukację – precyzował swoje oczekiwania towarzysz Henryk Sucharski.


      –Córka ijej dziecko będą mieli najlepszą opiekę. Moje siostry onich zadbają pod względem medycznym iedukacyjnym. Niczego im tu nie zabraknie – zapewniła żarliwie zakonnica.


      –Dziecko mnie nie interesuje. Córka ma urodzić izaraz potem zabieram ją za granicę. Zależy mi na tym, abyśmy wszyscy jak najszybciej otym zapomnieli – mówił szorstko elegancki mężczyzna.


      –Pan wybaczy, ale mimo młodego wieku córki takich rzeczy się nie zapomina – stwierdziła przełożona, aprzytaknęła jej druga, młodsza siostra stojąca przy wejściu do gabinetu.


      –Proszę mi wierzyć, córka po zakończeniu tego feralnego etapu będzie wiodła inne życie, już ja się oto postaram. – Słowa Sucharskiego zabrzmiały jak groźba.


      Rozmowie przysłuchiwała się młoda smutna dziewczyna. Sprawiała wrażenie, jakby była obecna wgabinecie tylko ciałem. Siedziała bez ruchu pomiędzy ojcem adystyngowanie ubraną, ale również smutną kobietą, jej matką.


      –Córka zamieszka sama wpokoju, ale na lekcje będzie uczęszczać zpozostałymi uczennicami – zakomunikowała siostra Joanna.


      –Wolałbym, aby te pół roku, które ma tu spędzić, była jednak wodosobnieniu. – Sucharski wysunął kolejne życzenie. – Nie chcę, aby ktokolwiek wiedział, kim ona jest idlaczego tu przebywa.


      –Pół roku wodosobnieniu może źle wpłynąć na psychikę Idy – odezwała się pierwszy raz zakonnica stojąca przy drzwiach ispojrzała zczułością na nastolatkę.


      –Jakby jej zależało na psychice, toby się nie gziła zbyle kim – rzucił ostro mężczyzna, ale szybko się zreflektował na widok miny siostry Joanny. – Proszę wybaczyć, poniosło mnie. Zależy mi, aby otym incydencie wnaszym życiu wiedziało jak najmniej osób. Im mniej osób wie, tym mniejsze prawdopodobieństwo, że ktoś nam kiedyś otym przypomni – wyjaśnił swój wybuch Sucharski.


      Siostra Joanna pokiwała głową ispojrzała na młodszą od siebie promienną siostrę Małgorzatę.


      –Zaopiekuję się Idą – obiecała młodsza zakonnica, ciepło spoglądając na nieszczęśliwą dziewczynę.


      –Urszulanki słyną zdoskonałej edukacji iwychowania. Żadna znaszych dziewczyn nie uczyniłaby zpaństwa córki sensacji, ale jeśli pan woli, to siostra Małgorzata stanie się jej osobistą guwernantką – powiedziała siostra przełożona, stając uszczytu stołu iprzyglądając się gościom zgóry. Siostra Małgorzata energicznie skinęła głową.


      –Nie pożałuje siostra tej przysługi – obiecał mężczyzna zkrzywym uśmiechem, na co też grymasem przypominającym uśmiech zareagowała jego żona.


      –Proszę nie zaprzątać sobie tym głowy. Dla nas najważniejsze jest, aby Ida mogła żyć dalej. Nie jest szczytem szczęścia mieć dziecko wwieku lat szesnastu, ale zdarzają się większe tragedie – stwierdziła siostra przełożona.


      Swoimi słowami chciała dodać otuchy dziewczynie. Liczyła na to, że Ida zapamięta, że unich nie spotka jej nic złego. Zależało jej, aby nastolatka wiedziała, że tu wklasztorze nie będzie napiętnowana. Ida jednak nie reagowała, cały czas patrzyła wmilczeniu na swoje ręce.


      –Będziemy państwa informować na bieżąco owszystkim, co dotyczy córki – odezwała się ponownie po chwili ciszy siostra Joanna.


      –Gdyby były potrzebne jakieś środki pieniężne, proszę dać znać. – Mężczyzna podniósł się od stołu, amałżonka wślad za nim.


      –Jedyne, co nam potrzeba, to remont dachu wprawym skrzydle klasztoru – oświadczyła przełożona, aSucharski skinął głową.


      –Proszę uznać tę sprawę za załatwioną. Gwarantuję, że za tydzień ruszą prace – obiecał. – Wtakim razie wszystko mamy ustalone.


      Gdy Henryk Sucharski wraz zżoną już zamierzali wyjść, kobieta odezwała się niespodziewanie:


      –Przepraszam, chciałabym jeszcze zapytać, czy siostry dyskretnie znajdą kogoś, kto weźmie dziecko? – mówiła cicho, ale na jej pytanie zareagowała gwałtownie córka. Zaczęła bić się po twarzy iszarpać za włosy.


      Sucharski isiostra Małgorzata doskoczyli do niej, aby powstrzymać ją przed zadawaniem sobie cierpienia.


      –Proszę przemyśleć tę sprawę. Mamy jeszcze czas, aby podjąć taką decyzję – chciała załagodzić sytuację przełożona.


      –Tu nie ma nad czym myśleć. Nie będę mieszkał pod jednym dachem zbękartem. Nie wiadomo nawet, kto jest jego ojcem – zauważył stanowczo Sucharski.


      Usłyszawszy słowa ojca, Ida zawyła jak zranione zwierzę.


      –Dobrze, znajdziemy odpowiednich ludzi – powiedziała siostra Joanna idostrzegła, jak po niewinnej buzi Idy spływają dwie strugi łez.

    

  


  
    
      


      CZĘŚĆ I


      Lubomierz, niedziela, 16sierpnia2015,

      godz.17.00


      Mimo niedzieli ipóźnej godziny na komisariacie panował spory ruch. Były to ostatnie godziny finałowego dnia XIX Ogólnopolskiego Festiwalu Filmów Komediowych. Wczasie trzech dni festiwalu zawsze panowała wzmożona czujność zarówno miejscowej policji, jak istraży miejskiej oraz innych jednostek wspomagających lokalne władze wczasie tego hucznego wydarzenia.


      Podkomisarz Agnieszka Birkut zwykle lubiła ten czas wswoim mieście, mimo że trzeba było znacznie dłużej pracować ibyć gotowym na nieprzewidziane wypadki. Tłum oblegający wtedy Lubomierz był czymś nietypowym. Skupienie na bezpieczeństwie miasteczka połączone zekscytacją, że wkońcu tętni ono życiem, sprawiały jednak, że wpoprzednich latach Agnieszka nie mogła się tego wydarzenia doczekać. Zchęcią zgłaszała się do nadzorowania imprez plenerowych.


      Wtym roku sytuacja miała się zupełnie inaczej. Tragiczne wydarzenia sprzed trzech miesięcy nie dawały podkomisarz spokoju. Nie spodziewała się, że pomoc przy tuszowaniu makabrycznych morderstw tak ją zmieni. Od czasu zakończenia sprawy nie mogła przestać oniej myśleć. Nie spała lub budziła się wnocy inieustannie przerabiała wgłowie to, wczym wzięła wtedy udział. Te wydarzenia ito, na co przystała, zmieniły ją. Stała się cicha, zamyślona iwycofana. Nie czuła radości inie mogła znaleźć sobie miejsca. Miała wrażenie, że jest obecna na świecie tylko ciałem, że życie toczy się teraz poza nią.


      Mateusz był zaniepokojony jej stanem, ale tłumaczył sobie tę zmianę nagłym zakończeniem przyjaźni zSabiną Jankowską, choć nie wiedział inie rozumiał, dlaczego żona zerwała kontakty zprzyjaciółką. Agnieszka nie powiedziała mu otym, na co pozwoliła Jankowskiej iwczym jej pomogła. Bała się, że tak jak ona po tym wszystkim znienawidziła Sabinę, tak mąż mógłby ją samą odtrącić, wiedząc, na jaki układ poszła.


      Wiele razy zastanawiała się, czy drugi raz postąpiłaby podobnie, czy przyjaźń zSabiną ponownie by wygrała ze zdrowym rozsądkiem imoralnością. Izawsze dochodziła do takiego samego wniosku, że popełniła niedopuszczalny błąd, którego nigdy by już nie powtórzyła. Niemniej jednak czasu odwrócić się nie dało.


      Nie potrafiła sobie tych wydarzeń poukładać wgłowie, aby żyć tak jak kiedyś.


      Ztego, co wiedziała iobserwowała zdaleka, Sabina nie miała wyrzutów sumienia. Nadal pracowała wKinie Za Rogiem „Raj”, organizowała liczne imprezy kulturalne, bawiła się, spotykała zludźmi, jak gdyby nigdy nic. Agnieszkę to dobijało, ponieważ świadczyło otym, że Jankowska była osobą zaburzoną oskłonnościach psychopatycznych, aona, policjantka, pozwoliła, aby na wolności przebywała tak niebezpieczna osoba. Na byłej przyjaciółce zbrodnicze czyny najwyraźniej nie odcisnęły piętna. Dlatego też często zastanawiała się, czy Sabina kiedyś jeszcze zabije. Skoro teraz była wstanie żyć ifunkcjonować bez wyrzutów sumienia po tym, co zrobiła, to co powstrzyma ją przed kolejnymi zabójstwami, gdy ktoś ponownie zagrozi jej wizji idealnego życia.


      Od mieszkańców miasteczka Agnieszka słyszała, że Jankowska wraz Różą Kwiatkowską przejęły redakcję gazety „Nasz Lubomierz”. Ryszard Król zgodził się na to, gdyż pomagał wpowrocie Róży do normalności, jak tylko mógł, aprzecież prowadzenie redakcji gazety to było ich maturalne marzenie. Teraz próbowali, mimo wypadku Róży ipiętnastu lat opóźnienia, wcielać je wżycie.


      Birkut nie mogła tego zrozumieć, nie wiedziała, co ma myśleć otej sytuacji. Czuła się zjednej strony jak zdrajca, azdrugiej jak osoba oszukana. Jej osobiście pomoc Sabinie, na którą się zdecydowała, nie przyniosła spokoju. To, co początkowo wzięła za swój przyjacielski obowiązek ilojalność wobec ważnej dla siebie osoby, ostatecznie okazało się dla niej wyniszczające.


      Nic jej nie cieszyło, nie snuła już planów na przyszłość, codziennie bała się, że ktoś się dowie, co zrobiła. Nie ufała sobie, tak wiele razy chciała powiedzieć Mateuszowi prawdę, ale nie robiła tego. Od trzech miesięcy żyła wmroku własnych myśli izbrodni, na którą dała pozwolenie. Siedziała za biurkiem na komisariacie pełnym ludzi, ale czuła się martwa isamotna.


      Wciągu ostatnich miesięcy twarz Agnieszki zeszczuplała izszarzała, była kompletnie bez wyrazu. Mimo że próbowała lekkim makijażem zatuszować ciemne cienie pod oczami zniewyspania, to każdy, kto ją znał, widział, jak się zmieniła na niekorzyść. Nikt inny poza Marią Lisowską nie mówił otym na głos, pozostałe koleżanki nie chciały sprawiać Agnieszce przykrości, bo nie wiedziały, co spowodowało tę zmianę.


      Straciła chęć do ubierania się, dlatego coraz częściej wybierała mundur. Nie chciało jej się zastanawiać każdego dnia, co na siebie włożyć, aby wyglądać schludnie, ale iładnie. Służbowy mundur rozwiązywał odzieżowe dylematy. Wszystko stało się jej obojętne.


      Zposępnych rozmyślań wybił ją dźwięk uderzania czegoś ojej biurko, jakby krople gradu spadały na blat. Leniwie podniosła wzrok, aby zobaczyć, co wydaje ten zaskakujący hałas. Przed jej biurkiem stali elegancko ubrana wmodną jasną garsonkę kobieta itak samo dobrze prezentujący się mężczyzna. Towarzyszyła im nastolatka wpatrzona wekran telefonu.


      Dźwięk, który wybił Agnieszkę zkolejnej fali przytłaczających myśli, okazał się dźwiękiem zbyt długich paznokci kobiety, która stukała nimi obiurko, aby zwrócić na siebie uwagę. Wyraźnie się niecierpliwiła. Birkut domyśliła się, że ci ludzie musieli przebywać na komisariacie od dłuższej chwili inikt nie zwracał na nich uwagi.


      –Słucham, wczym mogę pomóc? – zapytała apatycznie.


      –Chcemy zgłosić zaginięcie córki ijej koleżanki – oświadczyła nerwowo elegancka kobieta.


      Agnieszka spojrzała na rozmówczynię pytającym wzrokiem. Wczasie festiwalu zajmowali się zwykle drobnymi bójkami, kradzieżami czy przywracaniem do normalnego stanu tych, którzy przesadzili zalkoholem. Jeszcze nigdy nie mieli zgłoszenia, że ktoś zaginął, no bo igdzie? Przecież jakby stanąć na początku Lubomierza iwytężyć wzrok, to dałoby się dostrzec jego koniec.


      –Może pani mówić jaśniej? – poprosiła zrezygnowana Birkut. Była pewna, że kobiecie nie chciało się wzmniejszającym, ale jednak tłumie szukać córki ichciała od razu skorzystać zich pomocy.


      Elegancka kobieta zpoirytowaniem wzięła oddech.


      –Moja córka ijej koleżanka przyjechały tu na ten zakichany festiwal, ateraz ich nie ma.


      –Proszę ojakieś szczegóły. Kiedy przyjechały iczy miała pani znimi ostatnio kontakt? – zapytała podkomisarz nadal bez zapału.


      –Przyjechały wpiątek wpołudnie, aostatni raz córka pisała do mnie esemesa wczoraj po śniadaniu – odpowiedziała nerwowo kobieta.


      –Dzwoniła pani do niej? – Podkomisarz zadała kolejne pytanie jakby na odczepnego.


      –Ma mnie pani za idiotkę? – wybuchła niemiło kobieta. – Oczywiście, że dzwoniłam, ito nie raz ani dwa.


      –Żona zadzwoniła do córki, aKlaudia do jej przyjaciółki – odezwał się elegancki mężczyzna, wskazując głową na zbyt mocno wymalowaną nastolatkę, która im towarzyszyła.


      –Ile lat mają dziewczyny? – zadawała beznamiętnie rutynowe pytania Birkut.


      –Osiemnaście.


      Agnieszka, usłyszawszy to, westchnęła. Wiele razy widziała, jak młodzi ludzie wczasie festiwalu dają się ponieść zabawie iemocjom. Zwłaszcza gdy mają osiemnaście lat. Wtedy wyobraźnia daje sporego kopa, jak wykorzystać początek dorosłości.


      –Proszę państwa, dziewczyny są pełnoletnie, więc zapewne gdzieś zabalowały lub wyjechały zmiasta izapomniały was poinformować. Radość zabawy iwolność czasem odbierają zdrowy rozsądek. – Agnieszka wygłaszała standardową formułę przy takich zgłoszeniach.


      –Proszę pani, córka umówiła się znami na dziś, na szesnastą. Dla niej umowa to rzecz święta. To odpowiedzialna dziewczyna. Mieliśmy je odebrać sprzed kościoła, bo nocowały winternacie. – Kobieta starała się przekonać Agnieszkę do swojej racji. – To są porządne dziewczyny. Przyjechały tu na zaproszenie kolegów, których poznały na wakacjach, na obozie żeglarskim. Córka zawsze odbiera telefon ode mnie. Proszę mnie zrozumieć, martwię się. Nigdy jeszcze nie było takiej sytuacji, aby się nie zjawiła na umówione spotkanie. Znam swoje dziecko. – Ostatnie słowa powiedziała wtaki sposób, jakby za chwilę miała wybuchnąć płaczem.


      Podkomisarz znowu westchnęła. Nie była wstanie wykrzesać zsiebie więcej zainteresowania. Takie rzeczy mówili prawie wszyscy rodzice dzieci, które nagle znikały. Potem zazwyczaj okazywało się, że prawda jest inna, niż twierdzili.


      –Mają państwo jakieś ich zdjęcie?


      Mężczyzna zkobietą skinęli równocześnie głowami izabrali się do przeglądania zdjęć wnajnowszych modelach iPhone 6s.


      Po krótkiej chwili kobieta wyciągnęła przed siebie lśniący telefon ipokazała na ekranie zdjęcie dwóch zupełnie przeciętnych nastolatek. Nie było wnich nic szczególnego. Nawet jeśli Agnieszka je widziała wczasie festiwalu, to nie było szans, aby je zapamiętała.


      –To one razem. Zdjęcie jest sprzed miesiąca. Córka przysłała je zobozu.


      Birkut przyglądała się uważnie. Była pewna, że nigdy nie widziała dziewcząt, ale nie widziała wtym nic dziwnego, gdyż wczasie festiwalu filmowego przez miasto przewijało się nawet ponad dziesięć tysięcy osób, więc nie było szans zapamiętać nowych twarzy.


      –Proszę mi wysłać zdjęcie na maila, to wydrukuję – powiedziała Agnieszka ipodała służbowy adres e-mailowy. – Prosiłabym też odane dziewczyn.


      –Nasza córka nazywa się Paulina Wrońska, ajej przyjaciółka to Lili Śliwińska. Obie mają po osiemnaście lat – mówiła płaczliwie kobieta, aAgnieszka notowała na kartce.


      –Skąd państwo są? – zapytała Agnieszka, bo do tej pory kobieta tego nie powiedziała.


      –ZJeleniej Góry.


      Birkut kiwnęła głową.


      –Proszę usiąść ipowiedzieć, co państwo wiedzą otym, co dziewczyny robiły na festiwalu. – Podkomisarz postanowiła podejść do prośby opomoc wodnalezieniu nastolatek zwiększym zaangażowaniem. Nawet jeśli faktycznie gdzieś zabalowały iteraz odsypiały, co było wielce prawdopodobne, to odnalezienie ich nie będzie trudne. Aprzynajmniej wtej sprawie nie będzie miała wyrzutów sumienia oraz zajmie czymś myśli.


      Kobieta imężczyzna usiedli na dwóch starych krzesłach naprzeciwko podkomisarz, adziewczyna, która im towarzyszyła, oparła się ostojące obok biurko Moniki Kochanowskiej inawet nie oderwała wzroku od komórki.


      –Zacznijmy od początku, czyli od wyjazdu dziewczyn do Lubomierza. Proszę powiedzieć, co państwo wiedzą – poprosiła Birkut, akobieta żarliwie pokiwała głową. Początkowa złość na policjantkę zniknęła izastąpiło ją zatroskanie.


      –No więc wyszły zdomu wpiątek przed jedenastą, bo miały autobus do Lubomierza około jedenastej trzydzieści. Zgodnie zplanem odwunastej trzydzieści dały znać, że wysiadły iposzły do internatu zostawić rzeczy. Potem były umówione na pizzę zkolegami zobozu – zaczęła relacjonować kobieta.


      –Wiedzą państwo, kim byli ci koledzy? – zapytała Agnieszka, czekając zdługopisem wpowietrzu, aby zapisać kolejne dane.


      –Hmmmm, no nie, ale młodsza córka pewnie wie – powiedział lekko zmieszany mężczyzna. – Klaudia, czy Paula mówiła ci, jak się nazywają jej koledzy zobozu?


      Nastolatka powoli oderwała wzrok od komórki.


      –Staś Tarkowski iFranek Majewski – wyrecytowała bez chwili namysłu idalej wpatrywała się wsmartfon.


      Podkomisarz zamarła wpół ruchu, co od razu zauważyła elegancka kobieta.


      –Zna ich pani? – zapytała zlekką histerią wgłosie.


      –Tak, Tarkowski to syn naszego radnego, aMajewski to jego najlepszy kolega. To wgruncie rzeczy dobra wiadomość, więc proszę się nie martwić. To porządni chłopcy, ale porozmawiam znimi – stwierdziła Birkut. Większą niechęć budziła wniej myśl, że wtej sytuacji nieuniknione będzie też spotkanie zojcem Stasia. Mało ją to cieszyło, mimo że radny Mariusz Tarkowski był sympatycznym człowiekiem, można było powiedzieć, że aż za bardzo. Agnieszka przypuszczała, że są nikłe szanse na rozmowę ze Stasiem bez obecności ojca, dlatego też od razu postanowiła, że na taką rozmowę weźmie ze sobą Lidkę, mimo jej nietypowych relacji zradnym. – Proszę mówić, co się działo dalej.


      –Wpierwszym dniu już się nie odezwała. Następnego esemesa dostałam wsobotę koło jedenastej. Córka pisała, że były na śniadaniu iże chcą zwiedzić Kościół Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny iŚwiętego Maternusa, przy którym mieszkały, oraz Muzeum Kargula iPawlaka. Adopiero opiętnastej miał być jakiś koncert. Pisała też, że wniedzielę planują koło dziesiątej trzydzieści zjeść śniadanie, apotem spotkać się na pożegnalnej kawie zkolegami. My mieliśmy je odebrać oszesnastej sprzed kościoła, tak jak już mówiłam – skończyła mówić kobieta jakby na jednym wdechu.


      –Czyli wsobotę około jedenastej dostała pani tylko jednego esemesa zinformacjami, tak? – upewniła się Agnieszka.


      –No tak – potwierdziła kobieta iuświadomiła sobie, jak dawno to było.


      –Proszę zaczekać, pokażę koleżankom zdjęcie dziewczyn, może one je widziały. – Wyjęła zdrukarki wydruk zwizerunkiem nastolatek, który chwilę temu dostała mailem od kobiety.


      Podkomisarz wstała zza biurka iruszyła wstronę Lidki Kalickiej iMoniki Kochanowskiej, które przed chwilą wróciły zpatrolu.


      –Rzućcie okiem na zdjęcie tych dziewczyn. Rodzice twierdzą, że zaginęły. Ponoć przyjechały na festiwal, ale od soboty nie mieli znimi kontaktu. Dziś mieli je odebrać, ale dziewczyn nie ma – streściła najważniejsze punkty.


      Lidka zMoniką spojrzały wstronę eleganckich ludzi, którzy patrzyli na nie wyczekującym wzrokiem, po czym przeniosły wzrok na wydrukowaną fotografię ibłyskawicznie odezwała się Lidka:


      –No oczywiście! Widziałam je.


      Na te słowa rodzice Pauliny Wrońskiej podnieśli się zkrzeseł.


      –Ale wyglądały inaczej niż tu na zdjęciu – ciągnęła policjantka.


      –To znaczy? – zapytała Agnieszka, aLidka zrobiła dziwną minę, bo widziała, że rodzice nastolatki słuchają.


      –Miały ostry, ciemny makijaż ibyły skąpo ubrane. Pamiętam, bo je wylegitymowałam.


      –Dlaczego? – zapytała zoburzeniem wgłosie kobieta, awtedy Kalicka przestała mieć skrupuły przed mówieniem prawdy.


      –Bo były pijane izachowywały się wulgarnie – wypaliła policjantka, nie zwracając uwagi na ton elegantki.


      –Musiała je pani pomylić zkimś innym. Nasze dziewczyny są porządne, nie piją. Rzadko bywają na imprezach. Dobrze się uczą. – Kiedy Wrońska wygłaszała standardowe rodzicielskie banały, Birkut kątem oka zobaczyła na twarzy towarzyszącej im nastolatki lekki ironiczny uśmiech ijuż wiedziała, że matka nie jest dobrym źródłem wiedzy opoczynaniach córki ijej przyjaciółki. Postanowiła, że zaczepi nastolatkę, gdy nie będą obserwowali jej rodzice.


      –Może wdomu takie są, tu zachowywały się inaczej. Ajak mi pani nie wierzy, że to były one, to możemy sprawdzić raport, wpisałam ich dane po powrocie na komisariat. Było to wsobotę późnym popołudniem – mówiła pewnie Kalicka, apodkomisarz Birkut nie posiadała się zradości, że Lidka jest tak skrupulatna ichwilami wręcz nadgorliwa.


      Kalicka sięgnęła po zeszyt do swojego biurka iprzeczytała:


      –Paulina Wrońska, Lili Śliwińska. – Uniosła wzrok, aby spojrzeć na rodziców. Oboje przytaknęli głowami, ale widać było, że nie rozumieją, oco chodzi. Zaskoczenie było wypisane na ich twarzach. – Jak państwo chcą, to mogę przeczytać, jakich słów przy mnie używały, przekrzykując muzykę zkoncertu – rzuciła od niechcenia Lidka.


      –Nie, dziękujemy, wierzymy pani – odparł mężczyzna iusiadł skonfundowany.


      –Jak tylko się znajdą, to wyjaśnimy to zachowanie – oświadczyła twardo kobieta.


      –Lidka, pojedziesz ze mną do Tarkowskiego? Jego syn ijego kumpel podobno przyjaźnili się zdziewczynami – wyjaśniła Birkut, aLidka zrobiła skwaszoną minę, ale nie odmówiła.


      –Nie ma sprawy.


      –Pojadą państwo za nami? Radny mieszka niedaleko – zapytała Agnieszka.


      –Tak, oczywiście – odpowiedział za żonę icórkę elegancki mężczyzna.


      * * *


      Wyszli przed komisariat, gdzie stały radiowóz iauto Wrońskich. Policjantki były zaskoczone, że rodzicom Pauliny udało się przejechać przez miasto, gdyż zwykle na czas festiwalu ulice były zamknięte dla normalnego ruchu samochodów osobowych. Wynikało to ze względów bezpieczeństwa. Ich auto było jednak na tyle eleganckie, że całkiem możliwe, że osoby pilnujące wjazdu do miasta mogły pomyśleć, że to ktoś zgości festiwalowych.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Od autorki


      Wszystkie wydarzenia ipostacie są fikcyjne. Wszelkie podobieństwo do rzeczywistych osób jest przypadkowe iniezamierzone. Fikcyjna jest część miejsc, gdzie rozgrywała się akcja, ale niektóre rzeczywiście istnieją.


      Drugą część przygód policjantek zLubomierza pisałam, mając większą wiedzę otym miasteczku niż przy pierwszej części. Miałam już okazję na żywo zapoznać się zLubomierzem. Dzięki uprzejmości przedstawicieli Stowarzyszenia Przyjaciół Lubomierza, Księdza Proboszcza Erwina Jaworskiego oraz władz miasteczka poznałam historie imiejsca, które mogłam wykorzystać przy pisaniu tej książki.


      Muszę jednak zaznaczyć, że na potrzeby fabuły uwspółcześniłam wątek zsiostrami urszulankami iich klasztorem. Ich zgromadzenie „zniknęło” zLubomierza wcześniej, niż przedstawia to moja wymyślona historia. Jednak biorąc pod uwagę fakt, że siostry zakonne były częścią Lubomierza przez ponad 500 lat, nie mogłam tego nie wykorzystać (zwłaszcza że wmojej książce to kobiety nadal są głównymi bohaterkami).


      Powrót do bohaterek zLubomierza był przyjemnością, adodatkowo cieszyło mnie to, że teraz mogłam zawrzeć też moje odczucia iemocje dotyczące tego uroczego miasteczka.


      Jestem wdzięczna wszystkim osobom, które spotkałam wLubomierzu, za okazany entuzjazm wobec mojej pierwszej książki. Nie spodziewałam się takiego przyjęcia inie oczekiwałam go, dlatego dziękuję za każde miłe słowo, za każdą przekazaną informację.


      Wdalszym ciągu książka stanowi rodzaj gry zczytelnikiem – jeśli wśród Was są tacy maniacy kina jak ja, to odkryjecie mój pomysł na bohaterów.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Chciałabym serdecznie podziękować kilku osobom, bez których pomocy nie napisałabym tej książki.


      Dziękuję moim rodzicom za poświęcony czas ienergię przy ocenianiu nowej książki. Dziękuję za pomoc każdego dnia, bez niej nie mogłabym robić tego, co robię. Dzięki Wam mam możliwość pisania irealizowania moich często nieżyciowych marzeń.


      Szczególnie podziękowania ponownie kieruję do moich Wydawców, Bogumiły Genczelewskiej iKrzysztofa Genczelewskiego. Dziękuję, że dajecie mi po raz kolejny szansę ispełniacie moje marzenia. Dzięki Wam widzę, że jeszcze wiele przede mną dobrych chwil iemocji.


      Dziękuję również dwóm osobom, które współpracują zwydawnictwem iprzyczyniają się do tego, że moje książki są takie, jakie są – Pani Barbarze Dybowskiej dziękuję za to, że zzapałem czyta kolejne moje teksty, iWojtkowi Wawocznemu dziękuję za to, że potrafi zwizualizować moje myśli isłowa.


      Joannie Powązce dziękuję, że jak zawsze zentuzjazmem zaangażowała się wszybkie czytanie kolejnej mojej opowieści. Dziękuję za każdą wskazówkę, podpowiedź iuwagę. Są dla mnie cenne iwpływają na ostateczny kształt mojej książki.


      Dziękuję Agnieszce Trzeciak-Wolskiej za zorganizowanie mojego przyjazdu do Lubomierza, za poświęcony czas imiłe towarzystwo wczasie całego mojego pobytu.


      Serdeczne podziękowania dla Księdza Proboszcza wLubomierzu, Erwina Jaworskiego, za przyjęcie pod swój dach, za zainteresowanie oraz za to, że Ksiądz Proboszcz stał się moim konsultantem wkwestiach dotyczących zarówno Lubomierza, jak ireligii. Dziękuję za cierpliwość, za poświęcony czas ipozytywną energię.


      Dziękuję Ewie Więcek iPiotrowi Olejnikowi za poświęcony czas, przekazanie wiedzy oLubomierzu oraz jego okolicach oraz za miłe towarzystwo.


      Dziękuję władzom Lubomierza, byłemu burmistrzowi Wiesławowi Ziółkowskiemu oraz byłej sekretarz gminy Bożenie Pawłowicz za miłe iwzruszające przyjęcie mnie wmiasteczku.


      Dziękuję Annie Romaszkan za udzielenie odpowiedzi na wszystkie pytania dotyczące kryminologii ipatologii. Dziękuję, że jesteś moim konsultantem, jesteś skarbnicą wiedzy. Jakby ktoś przeczytał naszą korespondencję, pewnie by się przeraził, ale każde Twoje zdanie jest dla mnie na wagę złota.


      Dziękuję Ani, Magdzie, Agnieszce, Michałowi, Maćkowi, Adamowi iLucynie – moim przyjaciołom – za to, że jesteście ze mną każdego dnia, wspieracie mnie, motywujecie isłuchacie. Dzięki Wam zyskuję odwagę iwiarę wsiebie.


      Dziękuję wszystkim, którzy ze mną rozmawiali, dając wiele inspiracji do tworzenia historii, do pisania ido przelewania swoich myśli na papier.
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W Krakowie wtasnie rozpoczyna sie coroczny zjazd celebrytow.
Zaproszeni na niego zostali wszyscy ludzie z pierwszych stron
plotkarskich gazet. Przybyli, aby pysznie si¢ bawi¢. Jednak te plany
juz na starcie zostajq zachwiane, gdyz we wtasnym mieszkaniu,
w bliskim sasiedztwie hotelu, gdzie mieszkajg zaproszeni na

zjazd celebryci, zostaje znalezione ciato jednej z najbardziej

opiniotwérczych dziennikarek show-biznesu. To ona, niczym sedzia
Sadu Najwyzszego, wydawata ostateczne wyroki, kto zostanie
gwiazda, a kto nie ma szans na spektakularng kariere. Nie ma

watpliwosci, ze zostata zamordowana w dziwny i nietypowy sposdb.

Doswiadczona komisarz Gwiazdowska i mtody aspirant Winnicki
rozpoczynajg dochodzenie w zupetnie im obcym i nieprzyjaznym
Swiecie. Ktamstwa i manipulacje sa tu na porzadku dziennym.
Nikt nie méwi prawdy o sobie. Kazdy z celebrytow co$ ukrywa,
a co najwazniejsze - kazdy miat motyw, aby sie pozby¢ znanej
dziennikarki. Czy Gwiazdowska i Winnicki bedg umieli dostrzec,
gdzie zaczyna sig, a gdzie konczy gra kazdego z podejrzanych?
Czy uda im sie dojé¢ prawdy i ztapa¢ morderce? Czy znajdzie sig kto$,
kto pomoze im zrozumie¢, jak funkcjonuje $wiat show-biznesu?
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ECHO MILCZENIA

Lubomierz - mate, spokojne miasteczko w wojewddziwie dolnoslqskim.
Pewnego dnia na taweczce przed ratuszem zostaje znalezione ciato
mtodej kobiety, zamoznej i wptywowei. Jest nienaturalnie blada, bo...
zostata pozbawiona krwi. Morderca musiat zadaé sobie wiele trudu, zeby
dokona¢ tak okrutnej i wymysinej zbrodni. Co nim kierowato? Co oznacza
zdjecie z maturalnej klasy, kiére ofiara trzymata w jednej rece i kwiatek,
niezapominajka, ktéry miata namalowany na drugiej?

Policja nie znajduje zadnych innych sladéw, a tymczasem, po kolei, w ten
sam sposéb ginq przyjaciétki zamordowanej, wszystkie znajduigce sie na
pamiqtkowym zdjeciu z czaséw szkolnych, jednak zadna z nich nie chce
wyjawi¢ tajemnicy, ktéra je tqczy. Cos musiato wydarzy¢ sie w przesziosci,
gdy jeszcze chodzity do szkoly i ktos sie dzisiaj za to msci.
Ale co sie wydarzyto? | kim jest msciciel? Czy popetni btqd i policji uda sie
go ztapaé? A moze mamy do czynienia ze zbrodniq doskonatq?
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